
Prosimy odnowić prenu- ; 
merfi tę na miesiąc styczeń. 1

Prenumerata „Nowin*  w mieście i na prowin- ' 
cyi wynosi już z dostawą do domu 2 Kor. mie- , 
sięcznie.

Szanowni Abonenci, którzy do dnia 11 nie od*  
nowią prenumeraty, narażają się na przerwę w od­
biorze dziennika.

Nowi P. T. Prenumeratorzy otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się w fejletonie „No­
win" powieści senzacyjnej p t.:

„Jtowy Żyd wieczny tułacz"
w opracowaniu W. Tomickiego.

Nowy szturm krzyżactwa.
Cesarz Wilhelm i kanclerz Billów grożą Polakom 

jeszcze sroższą represyą!
Heroiczny, niezłomny opór ludności przeciw 

germanizacji w Poznańskiem i na Śląsku Górnym 
do coraz nowych ataków szału doprowadza haka­
tę z cesarzem Wilhelmem na czele. Przed kilku 
dniami ub.egla prasę wiadomość, że rząd pruski 
zażąda nowych funduszów na kolonizacyę i wogó- 
le na walkę z polskością. Wieści te znajdują zu­
pełne potwierdzenie w mowie tronowej, którą 
otwarto wczoraj sejm pruski. Cesarz Wilhelm gro­
zi nowym szturmem krzyżactwa na Poznańskie... 
Ale nie lękajmy się tych wybuchów szału! Znie­
śliśmy już tyle, zniesiemy i dalsze prześladowa­
nia tam, gdzie nawet drobne dzieci umieją stawić 
czoło przemocy oprawców pruskich!

(Telegram Nowin).
Berlin. Sejm pruski został dziś otwarty mową 

tronową, którą odczytał kanclerz ks. Bulów. Mo­
wa tronowa podnosi, że sytuacya finansowa jest 
korzystną, zapcwiada następnie szereg przedłożeń, 
jak zmianę ustawy górniczej (w tym kierunku, że 
eksploatacya węgla i soli w przyszłości należeć 
ma do państwa), wzmocnienie żywiołu niemie­
ckiego w prowincyach wschodnich i t. d. Mowa 
tronowa wypowiada nadzieję, że Sejm pruski w 
poważnych czasach popierać będzie rząd w jego 
dążeniach i nadal.

Co do wzmocnienia żywiołu niemieckiego w pro­
wincyach wschodnich powiedziano w mowie tro­
nowej: Obecna sytuacya w prowincyach wscho­
dnich wskazuje wyraźniej, niż kiedykolwiek, że 
historyczne zadanie Prus wzmocnienia żywiołu 
niemieckiego w tych prowincyach, wymaga do 
jego rozwiązania najpoważniejszych wysiłków 
Rząd uważa silne i stanowcze przeprowadzenie 

potrzebnych do spełnienia tego zadania państwo 
wych zarządzeń za nieodzownie konieczne.

Z SALI SĄDOWEJ.

EpilogsprawyDoboszyński-Boishebert.
XX dzień rozprawy (dnia 5 stycznia 1907). 

Przesłuchanie świadków.
Dr Albert Agatstein, adwokat w Tucho­

wie, zeznaje. że na prośbę de Boisheberta poje­
chał z nim do Krakowa do kontraktu, że kon­
trakt wypracował Duboszyński ze swoim koncy- 
plentem, że przed ułożeniem kontraktu warunków 
i postanowień nie dyskutowano, że świadek, prze­
czytawszy kontrakt, oświadczył tak Doboszyńkie 
mn, jak i Boishebertowi, że ten ostatni tego kon­
traktu podpisać nie może, że kontrakt zawiera 
szkodliwe warunki, że jest dla B. zgubnym, że 
warunków nie będzie mógł dotrzymać, że się nie 
utrzyma przy własności i że ten kontrakt będzie

* jego ruiną. Tłumaczył, że warunki są niebywałe, 
ale Doboszyński warunków zmienić nie chciał.

Odniósł wrażenie, że Boishebert nie będzie 
mógł lasu sprzedać, nie będąc w jego posiadaniu, 
a kupcy mówili następnie, że lasu kupić nie mo­
żna, skoro Boishebert jest wprawdzie jego wła­
ścicielem, ale go nie posiada.

Sądzi, że Boishebert nie był w staute ocenić 
doniosłości transakcyi i że nie byłby zrozumiał 
kontraktu tego w tłumaczeniu francuskiem, bo 
był zanadto po prawniczemu skonstruowany. Par- 
celacya byłaby się powiodła i wymagała dwóch 
lat czasu.

I Sylwester Ziembiński, prowadzący 
■ księgi hipoteczne w Tuchowie, zeznaje, że gdy dr 

Agatstein nie chciał drugi raz pojechać z Bois- 
hebertem do Krakowa, a świadek się tam uda­
wał we własnej sprawie, towarzyszy Boisheber­
towi na jego prośbę do Dobrzyńskiego, że prze­
czytawszy ten tylko pierwszy ustęp, zawierający 
warunek o rozwiązaniu kontraktu, oświadczył, że 
Boishebert żadną miarą tego kontraktu podpisać 
nie może, ostrzegał i zaklinał Boisheberta, by 
kontraktu nie podpisywał i wziąwszy go za rękę 
chciał go przemocą z kancelaryi Doboszj ńskiego 
wyciągnąć. Celem przeszkodzenia podpisania kon­
traktu poszedł nawet do notaryusza Klemensiewi­
cza, który go nie bardzo łaskawie przyjął 1 spy­
tał się, czy jest prawnikiem, skoro przy kontrak­
cie interweniuje. Gdy świadek poszedł do przed­
pokoju się ubrać, poszedł tam za nim Doboszyń- 
skt i przedstawiał mu, dlaczego ucieka, dlaczego 
przeszkadza w podpisaniu kontraktu, skoro Dobo­
szyński nie ma zamiaru Boishebertowi coś złego 
zrobić.

Świadek jest 10 lat w hipotece, już dużo kon­
traktów widział, ale tego kontraktu zrozumieć nie 
mógł, a tem mniej rozumiał go Boishebert, który

Praktyczne wskazówki: Co robić, jeźli się suknia przypadkiem zapili?
Często czytamy o wypadkach eksplozyl lampy, wybuchu benzyny lub spirytusu i t.. p. wy­

padkach z ogniem w kuchni lub pokoju, w których zazwyczaj suknie nieostrożnych kobiet i dzieci 
stają w płomieniach; kobiety wówczas najczęściej tracą głowę i nie wiedzą jak się ratować. A więc 
pamiętajcie:

Nie iść do otwartego okna!Przedewszystkiem^nie biegać]!

Nie ma kapy pod ręką, tarzaj Dziecku w płomieniach przedewszystkiem A potem tarzaj dziecka 
się po podłodze owiń głowę obrusem lub szmatą. po podłodze..

na tym punkcie był bardzo ambitnym i mówił, że 
wszystko rozumie, choć się później okazało, że 
nic nie rozumiał.

Boishebert sumiennie w Siemiechowie praco­
wał, płodozmiany na czas przygotowywał, a na­
wet ziemię badał i do chemicznego rozbioru po­
słał.

Parcelacya byłaby się powiodła i wymagała 
czasu dwóch lat.

Jak się bawi „świat" paryski.
Z Paryża piszą nam: Pierwszego w r. b. skan­

dalu teatralnego widownią był d. 3-go b. m. 
teatr paryski Moulin Rouge. Wystawiano tam po

Wez kapęjz łożkajubJze^stołu 
i owiń się w niąl . s.^

raz pierwszy pantominę margrabiny Morny p. t. 
„Sen egipski dwóch przyjaciółek", w której wy­
stąpiła autorka oraz przyjaciółka jej, Colette 
Wllly, żona współpracownika „Echo de Paris", 
Willego, pisującego pod pseudonimem Gauthier 
Villars krytyki muzyczne. Rodzina margrabiny, 
będącej bratanką słynnego ministra Napoleona III., 
ks. Morny, usiłowała wszelkiemi sposobami od­
wieść ekscentryczną kobietę od występu publi­
cznego w pantominie o treści skandalicznej, i to 
w towarzystwie skandalicznej przyjaciółki, słyną­
cej z rozwiązłości wyrafinowanej. Usiłowania te 
jednak skutku pożądanego nie odniosły, rozgłosi­
ły natomiast zajście tak, że na kilka dni przed 
wystawieniem „Snu egipskiego" wykupiono wszyst­
kie miejsca w teatrze. A wykupili je przeważnie 
przeciwnicy i przeciwniczki margrabiny i Willego.

. JCowy

Żyd wieczny tnłacz
8 według Eugeniusza Sue

opracował Walery Tomicki.

— Wiedzieliśmy dobrze, że żołnierze Napo­
leona byli poganami, stawiali konie po kościołach, 
sto razy na dzień obrażali Pana, za co sprawie­
dliwie zostali potopieni i pogubieni w Berezynie, 
jako wojsko Faraonowe; lecz nie wiedzieliśmy, 
że Pan, karząc tych niedowiarków, odebrał im 
męstwo, jedyny ich przymiot!...

Oto człowiek, który obraził we mnie stworze­
nie, nawiedzone przez łaskę Bożą, i udaje, iż nie 
rozumie, że chcę, aby mię przeprosił... albo jeże­
li nie...

— Albo jeżeli nie? — przerwał Dagobert, 
nie patrząc na Moroka.

— Jeżeli nie, winien mi jesteś dać satysfak- 
cyę... Powiedziałem już, że i ja znam wojnę; dziś 
wieczorem znajdziemy tu gdziekolwiek dwa pała­

sze, a jutro rano, o świcie, za morem, możemy 
zobaezyć jakiego koloru nasza krew... jeżeli tylko 
płynie w twoich żyłach!...

Te wyzwanie trwożyć nieco zaczęło widzów, 
którzy nie spodziewali się tragicznego rozwią­
zania.

— Bić się?... śliczna myśl — zawołał z nich 
jeden... — aby was obu wzięto do kozy; prawa 
o pojedynkach są bardzo surowe...

— Zwłaszcza kiedy się pojedynkują ludzie 
biedni albo cudzoziemcy — odezwał się drugi. — 
Gdyby burmistrz przydybał was z bronią w rę­
ku. wsadziłby obu do kozy, i dwa lub trzy mie­
siące oczekiwalibyście w więzieniu, aż wyrok na 
was zapadnie.

— Alboż gotowi bylibyście nas zaskarżyć? — 
spytał Morok.

— Nie, bynajmniej! — rzekli widzowie.
— Pogódźcie się... dajemy wam radę przyja- 

' cielską... korzystajcie z niej, jeżeli chcecle...
I — Ja się więzienia nie boję! — zawołał Mo- 
. rok. — Niech tylko znajdę dwa pałasze... a zoba­

czymy, czy jutro zrana pomyślę o tem, co bur-
| mistrz zechce powiedzieć lub zrobić.

— A cóż będziesz robił z dwoma pałaszami?— 
zapytał flegmatycznie Dagobert.

— Kiedy mieć będziesz jeden w ręku, a ja 
drugi, zobaczysz wtedy... Pan nakazuje bronić swe­
go honoru.

Dagobert wzruszył ramionami, związał bieli­
znę w chustkę, otarł mydło, starannie zawinął je 
w ceratę, potem gwiżdżąc przez zęby ulubioną 
swoją piosnkę: „Do Firlemont", postąpił krok na­
przód.

Morok zmarszczył brwi i zaczął lękać się, iżby 
zaczepka nie skończyła się na nlczem. Posunął się 
dwa kroki ku Dagobertowi, stanął naprzeciw nie­
go, jakby chcąc mu zamknąć drogę, a założywszy 
ręce na piersiach i mierząc go wzrokiem z naj­
większą pogardą, rzekł:

— Więc stary żołnierz tego rozbójnika Na­
poleona zda się tylko na praezkę, a bić się nie 
chce!...

— Nie chcę się bić... — odpowiedział stanow­
czym głosem, ale zbladłszy ogromnie.

Nigdy może żołnierz nie okazał sierotom, po­
wierzonym swojej opiece, większego przywiązania 
i poświęcenia. Dla człowieka jego charakteru, dać 

się bezkarnie znieważać i nie przyjmować wyzwa­
nia, było to ofiarą nadzwyczaj wielką.

— To jesteś podły... tchórz... sam się przy­
znaj esz...

Na te słowa Dagobert, jeżeli tak rzec można, 
podskoczył na miejscu, lecz w chwili, kiedy chciał 
rzucić się na Moroka, powstrzymała go jakaś myśl.

W istocie pomyślał o dwojgu dzieciach i o 
smutnych przeszkodach, jakie pojedynek, szczęśli­
wy łub nieszczęśliwy, mógłby spowodować w po­
dróży.

Ale ten ruch, pełen gniewu żołnierza, lubo 
chwilowy, tak był znaczącym, a wyraz surowej 
twarzy, bladej i oblanej potem, tak był strasznym, 
że Morok i ciekawi widzowie wstecz aż się eo- 
fnęli.

Głębokie milczenie zapanowało przez kilka se­
kund, a życzliwość obecnych przechyliła się na 
stronę Dagoberta.

Jeden z widzów rzekł do otaczających:
— Nie, ten człowiek nie jest tchórzem...
— Rzeczywiście — powtórzył drugi.
— Więcej mu potrzeba odwagi do odrzucenia 

wyzwania, niżeli do przyjęcia... Zresztą Morok nie­
dobrze postąpił, szukając z nim kłótni; wszak to cu- 

Najlepszą podpałką dla węgli i koksu jest „POCHODNIA"
=^== Reprezentacya fabryki, Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 4 . . . . . . —

Zastępcy wszędzie poszukiwani. M



To też, gdy podniosła się zasłona, a na scenie 
zjawiła się margrabina, ubrana po męsku, grała 
bowiem rolę młodego uczonego, zwiedzającego 
groby egipskie, w widowni rozlega się krzyk, 
świst, tupanie nogami. Pomimo to napastowana 
nie przerywa gry, powołuje do życia mumię, 
która powstaje z sarkofagu 1 zupełnie naga, okry­
ta tylko lekkim welonem, zaczyna wykonywać 
taniec zmysłowy. Mumię grała Colette Willy. 
W krzesłach i lożach wzmaga się wrzawa. Okrzy­
ki: „A la porte, cochons!- — rozlegają się do­
koła, pomarańcze, jabłka i najrozmaitsze inne 
przedmioty lecą na scenę. Skandal dochodzi do 
szczytu, gdy w jednej z lóż ukazuje się Willy 
z przyjaciółką. „Willy, idź na scenę po żonę!“— 
wołają widzowie. Gromada mężczyzn staje przed 
lożą i opluwa ją od góry do dołu. W tej chwili 
wkracza policya. Zasłona spada. Willy opuszcza 
lożę. Podąża za nim tłum, okładająe cynicznego 
małżonka kijami. Powstaje bitwa ogólna. W koń­
cu udaje się policyantom przywrócić porządek. 
Tak bawią się paryżanle.

Piorun Edisona.
Znany feljetonista rosyjski, p. A. Amfiteatrów, 

bawiący obecnie w Paryżu, przesyła gazecie „Ruś*  
senzacyjną wiadomość o nowem odkryciu Ediso­
na. Wiadomość brzmi, niby jedno z opowiadań 
Wellsa, i nie budziłaby zbyt wielkiego zaufania, 
gdyby p. Amfiteatrów nie powoływał się na oso­
bę poważną i wiarogodną, która miała być podo­
bno świadkiem doświadczeń Edisona. Chodzi tu 
mianowicie o nowy środek wybuchowy, który jest 
raczej siłą, niż materyą eksplodującą. Osoba, opo­
wiadająca p. Amfiteatrowowi, w następujący spo­
sób charakteryzuje efekt wybuchu:

— Widziałem piorun w ręku człowieka, pio­
run, który w jednej chwili rozbił ogromną skałę, 
rozsypał ją w żwir. A co rzecz najważniejsza, I 
jest to piorun, bez reakcyl względem osoby pio- ' 
runującej. Staliśmy tak blizko do miejsca wybu­
chu czy uderzenia — to ostatnie może jest na­
wet dokładniejszem określeniem — tak blisko, że 
dynamit, nitrogliceryna, rtęć piorunująca rozerwa­
łyby nas na strzępy. Myśmy tymczasem odczuli 
tylko lekkie wstrząśnienie, zupełnie jak podczas 
uderzenia piorunu. I według mojego zdania, było 
to uderzenie piorunu, efekt wyładowania jakiejś 
o'brzymiej siły elektrycznej. Edison opanował bły­
skawicę — oto moje wrażenie...

— Tak, że według pana, odkrycie dotyczy ra­
czej siły, niż materyi?

— Nie wiem, na czem polega odkrycie, je­
dnakże wybuch materyi zburzyłby całą okolicę, 
a w danym przypadku skutek wywarty jest na 
jeden tylko punkt. Tak może działać tylko wyła­
dowanie iskry.

Informator p. Amfiteatrowa przypomina przy 
sposobności o „fulminacie*.  który odkrył jakiś u- 
czony belgijski, lecz według jego zdania „daleko 
mu do piorunów Edisona*.  Na zapytanie, czy Edi­
son mówi co o swoim wynalazku, odpowiedział 
interlokutor:

— Licha tam!... ani słowa! Żartuje tylko, że 
gdy powstaną państwa socjalistyczne na kuli 
ziemskiej, wtedy ofiaruje im swój środek w po­
darunku, jako najlepszą prezerwatywę przeciw 
wojnie.

— Prezerwatywę?...
— Tak, bo jakaż wojna jest możliwa z pio- | 

runem ? Dziesięciu takich uderzeń dosyć, aby roz­
bić armię, stu, aby zburzyć do szczętu Paryż lub ! 
Berlin.

— A obecnym państwom nie sprzeda pan swej 
tajemnicy ?

— Za nic! Nikomu! Rozumie on doskonale 
znaczenie swego odkrycia i pojmuje, że gdyby 
piorun jego dostał się do rąk rządów obecnych, 
to oznaczałoby oddanie w niewolę ludzkości na 
lat setki. Wokoło niego kręcą się ajenci, szpie­
gują go, lecz z Edisonem trudna sprawa.

Dalej opowiada interlokutor p. Amfiteatrowowi, 
że Edison pracuje także nad maszyną latającą, 
która dotychczas, pomimo wszelkich usiłowań ludz 
kich, nie jest jeszcze wynaleziona.

Maszyna do latania i piorun w ręku... Co pan 
powie na takie połączenie ?

P. Amfiteatrów odpowiada na to tylko, że wi­
docznie Juliusz Verne i Wells mieli jeszcze zbyt 
mało wyobraźni i dodaje: „Za co kupiłem, za to 
sprzedaję całą informacyę. Nie wierzyć zresztą 
memu interlokutorowi nie mam powodu*.

Współczesny pacyent.
Obrazek rosyjski.

Lekarz uchylił drzwi gabinetu i zawołał:
— Proszę!
Do gabinetu wszedł młodzieniec dwudziestokil- 

koletni, bardzo przyzwoicie ubrany i natychmiast 
zamknął drzwi za sobą na klucz.

— Co pan robi? — zapytał zdziwiony lekarz.
— Przecież pan rozumie, panie doktorze, że kon­

sultacja pacyenta z lekarzem przy świadkach...
— Jesteśmy w gabinecie tylko sam na sam!
— Może ktoś wejść...
— Nikt nie wejdzie bez mego pozwolenia. Zu­

pełnie niepotrzebnie...
Lekarz nie zdążył dokończyć zdania, gdy w ręku 

młodzieńca błysnęła lufa brauninga.
— Proszę o dzisiejszy przychód pański! — rzekł 

grzecznie, lecz stanowczo, niezwykły pacyent. — Je­
żeli pan zawołasz o pomoc — kulka w głowę!

Lekarz, milcząc, wskazał szufladę biurka. Młodzie­
niec siadł przy biurku i porachował pieniądze.

— Podobno zarabia pan dziennie po sto rubli...
— Zdarza się.
— Tu jest tylko 75!
— Nie wiem... Nie rachowałem.... Sprawdzam 

przychód dopiero po skończonych godzinach przyjęć.
— Aha! Pośpieszyłem się nieco. Ha, trudno! 

Dziękuję panu. Do miłego widzenia!
Młodzieniec podał rękę lekarzowi i dodał:
— Przypuszczam, że jest pan rozsądny, panie 

doktorze. Radzę nie krzyczeć, nie hałasować... Sły­
szy pan ?

W przedpokoju pacyent włożył palto, dał służą­
cemu napiwek i najspokojniej wyszedł.

Tego dnia lekarz nie przyjmował już chorych i 
nie uzupełnił zwykłego przychodu codziennego...

Na pocieszenie pp. lekarzy polskich dodajemy, 
że autentyczny wypadek ten zdarzył się... nie w 
Warszawie.

Z KRAJU.
Z Białej piszą nam: Sokół bialski urządził w so­

botę 5 stycznia tradycyjny opłatek w sali Czytelni 
polskiej, po którym nastąpiła zabawa taneczna.

Uroczystość rozpoczął dłnższą patryotyczną prze- ! 
mową tutejszy proboszcz ks. Rychlik, który życzył 
Sokołowi powodzenia i rozwoju dla debra społeczeń­
stwa polskiego na kresach.

Połamawszy się opłatkiem, licznie zebrana drużyna i 
sokola zasiadła do skromnego posiłku, a chór sokolski I 
odśpiewał kilka kolend na przemian z prodnkcyami 
mandolinistów.

Zabawa taneczna, ochocza i wesoła trwała potem 
do rana.

Dla bialskiego „Sokoła*  będzie pamiętną ta osta­
tnia wieczornica, bo na niej powstał zawiązek fundu­
szu na sztandar dla tutejszego gniazda, które stale 
kroczy do wytkniętego celu mimo zawiści miejscowych 
hakatystów.

Wiec nauczycielstwa ludowego powiatu bial­
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 13 stycznia 1907 
o godzinie 1 popołudniu w budynku szkoły polskiej w 
Białej. Referat p. Szady obejmuje trzy sprawy, które 
wiecownicy mają uchwalić, mianowicie: 1) Zrównanie 
płac nauczycielstwa z płacami trzech najniższych rang 
urzędniczych; 2) Zaopatrzenie wdów i sierot po nau­
czycielach takiesamo jakie pobierają wdowy i sieroty 
po urzędnikach i 3) Solidarne głosowanie podczas wy­
borów na zaleconego przez „Ognisko*  kandydata po­
selskiego. W wiecu wziąć mają udział wszyicy nau­
czyciele i nauczycielki powiatu bialskiego, oraz zapro­
szeni posłowie.

Niepołomice. Pod kierunkiem ks. Józefa Ratki 
z Niepołomic odegrali amatorzy tntejsi 26 grudnia i 
1 stycznia „Jasełka*,  które wypadły nader poprawnie 
i efektownie. Znakomitą grą i dykcyą wyróżnili się 
szczególnie: Herod (p. Ziemba), Maciej (p. Stachowicz), 
Lirnik (p. Siwek), Szymek (p. Schmidt), kapłan ży­
dowski (p. Grzybowski) i djabeł (p. Szaper). W przed­
stawieniach „Jasełek" wystąpiła po raz pierwszy tut. 
robotnicza muzyka włościańska, która utworzona nie­
dawno za staraniem wikarynsza z Niepołomic ks. J. 
Batki, znaczne jnż zrobiła postępy.

Dużo uroku dodały całości nowa kurtyna i piękne 
dekoracye pędzla p. Grzerzułki z Niepołomic, ofiaro­
wane przez tegoż tut. „Sokołowi*.

„Morituri*.
(Obrazek z bruku).

Nie myślcie, Szanowni Czytelnicy, że Was po­
wiodę na arenę cyrkową w starożytnym Rzymie, 
że Wam ukażę idących na śmierć gladyatorów, 
których tam nazywano „morituri*,  t. j. mający 
za chwilę umrzeć. Ja wiem, że Krakowianie do 
cyrku chodzić nie lubią, o ile nie walczy Cyga- 
niewicz, a zresztą w cyrkach naszych walk na 
śmierć nie ma. Nie, Szanowni Czytelnicy, ja Was 
jeno zaprowadzę na ulice Krakowa w nocy i po- 
każę ludzi, których również dzisiaj trzeba nazwać 
„morituri*.

Godzina 12-ta w nocy. Na ulicach pogaszono 
większą część lamp. Gdzieniegdzie jeno jaśnieje 
blady płomień, w mgle zimowej niby latarka 
okrętu migocący. Pusto, głucho, wszyscy śpią, na 
lekarstwo, zdaje się, człowieka byś nie zualazł.

W bladem świetle wynurza się z ciemności 
jakaś postać. Wzdrygacie się. Wyszło, zdaje się, 
z muru Maryackiego kościoła 1 powoli sunie na 
Rynek, jak upiór. Widmo z dawnych czasów, z ha­
labardą na plecach, omatulone, kroczy poważnie, 
jakby w mgle jakiej. Podchodzicie bliżej, to czło­
wiek, starzec, stróż nocny.

Spotkałem wczoraj w nocy takiego „upiora*.
— Jak się macie, ojcze ? — zagadnąłem.
— Bóg zapłać! — i spogląda na mnie dzi­

wnym jakimś wzrokiem.
— No i co, nie zimno wam?
— Ii, to ta i tak juz ostatki...
— Jakto, zima się przecie dopiero zaczęła.
— Dyć mie nie o zimę idzie, ino o mnie sa­

mego. Chodziłem jo tu panie przez 40 lot po tym 
Krakowie w nocy, z tom halabardą, ta jak pon 
widzi.

— To wy tak dawno służycie?
— Hoho, jesce pana na świecie nie było i in­

szych ludzi dużo. Ale przysła kryska i na nocne 
stróze.

— Prawda, prawda, podobno was już zni- 
siono.

— Tak ta godajom, co nos juz nie bedzie. Ale 
to na dobre ludowi nie wyjdzie. Zawsze to co 
stare, to było dobre. Ale jak to powiadajom, jak 
człowiek chory przetrzymo doktora, aptykorza 
i chorobę, to wyzdrowieje, a jak nie, to umrze. 
My. nocne stróze, my juz dużo przetrzymali. Był 
i Frydlein, to niby doktór, i pon Leo, to niby 
aptykorz, ale przysed pon Nowotny niby ta... ii — 
taj my go nie przetrzymali.

Mimowoli roześmiałem się. To porównanie pocz­
ciwego staruszka, osiwiałego w służbie miastowej 
i na starość usuniętego od życia, do którego już 
przyrósł poprostu, musiało mnie poruszyć i roz­
weselić.

— To wy żałujecie tego, że już nie będziecie 
chodzić po nocy?

— Nima ta tak cego żałować! Ano, przyzwy- 
cajuł cłowiek się, taj tyle. Juści ani piniendzy za 
to nie było, ani to nie radość tak była włócyć 
sie, klejby cień jaki po tych ulicach, ale to tak 
sie lubiało, bo to, panie, na rozmaite różności sie 
pa'rzyło. Sed pon kirny i wyrnął sie w rynśtok, 
to go ta cłowiek zawsze spomóg i zawsze cosik 
oberwoł. Paniska w Krakowie, jak sie upijom, to 
som porzomne. Ajno! Barz dobre ludzie, ino sie 
ululajom ociupinkę. Ale som i takie, co to cłeka 
za nic nie majom. Przydzie, poobraco, weźnie mi 
gwizdek i świsto, no, ale som ludzie porządne 
i som nieporzomne. Ajno. I zbereźniki som, co sie 
to kozom prowadzić do różnych domów, bo to 
ciek straśnie dobrze cały Kraków zuo i wszyćko 
wie, dzie co jest. Ale te zbereźniki som nojpo- 
rzomniejse.

— Nocny Kraków, to wy musicie doskonale 
znać...

— Hoho! Kraków w nocy, to cołkiem insze 
miasto. Ino sie ludzie teroz psujom i nie som ta­
kie, jak downi. Ani sie juz tak nie bawiom, ani 
nie pijom, jak downi. Inwestycyje robiom, jak go- 
dajom w magistracie.

— Mieliście już nie chodzić od pierwszego 
stycznia...

— Tak niby kcioł pon Nowotny. Ale i on 
musi zacekać. Dopokiel rada miejsko nie uch woli, 
coby nos nie było, to i aptykorz nie pómoze. 
Ajno. A w Radzie som porzomne ludzie, to Bóg 
wie, co oni uradzom. I Rada jest potrzebno w ta- 
kij sprawie.

— To znaczy, że dopóki Rada nie uchwali 
zniesienia instytucyi stróżów nocnych, to wy bę­
dziecie chodzili dalej.

— Ajnol,
I starowina zaczął naraz gwizdać na gwizdku, 

długo i przeciągle.
— Na co wy to tak gwizdacie?
— To my sie kontrolujemy. My musiemy tak 

gwizdać jeden na drugiego. Z dawnych caaów to 
przęsło... A ze juz nos nie bedzie, to se teroz 
wygwlzdujemy na ostatki.

— Inaczej mówiąc, gwiżdżecie ua wszystko..
— Zaśta, dzieżby ciek śmioł. No, jak kozom, 

to sie trza bedzie wyniść. Ale to się dobrze nie 
skońcy... Trza iść dalej. To sie dobrze nie 
skońcy...

I starowina powlókł się dalej, powoli, powa­
żnie, jakby czuł to, że jest zamierającym zabyt­
kiem, który wkrótce zniknie z widowni. Bo fakty­
cznie ci nocni Stróże nadawali miastu w nocy ja­
kiś dziwny ton, jakieś dziwne piętno starożytności. 
Ze zniesieniem ich znikną z powierzchni Krakowa 
ostatnie typy. Potem trzeba ich będzie szukać 
tylko na Rakowicach albo u Kopery... j. r.

dzoziemiec... I, jako cudzoziemiec, gdyby się po­
jedynkował i złapany został, posiedziałby długi 
czas w więzieniu...

— A przytem — dodał inny — on podróżuje 
z dwiema panienkami. Czyliż w taklem położeniu 
wypada mu bić się za lada fraszkę? Gdyby był 
zabity lub uwięziony, cóżby się stało z biednemi 
dziećmi?...

Dagobert zwrócił się ku mówiącemu te słowa.
Był to gruby mężczyzna, szczerego i otwarte­

go oblicza; żołnierz podał mu rękę i rzekł wzru­
szonym głosem:

— Dziękuję panu, dziękuję...
Niemiec uścisnął serdecznie rękę Dagoberta.
— No, panie — dodał, trzymając ciągle rękę 

żołnierza — uczyń jedną rzecz... wypij z nami 
wazę ponczu, a zmusimy tego djabelskiego Proro­
ka, aby wyznał, że zanadto był popędliwym — trą­
cicie się kieliszkami...

Pogromca zwierząt, straciwszy teraz nadzieję 
pożądanego rozwiązania sceny, spodziewał się bo­
wiem, iż żołnierz przyjmie wyzwanie, z dziką po­
gardą patrzał na tych, którzy go odstąpili; po­
woli złagodniały rysy jego twarzy, a uważając 
za potrzebne dla swych zamiarów ukrycie gnie­

wu, zbliżył się ku żołnierzowi i rzekł dość grze­
cznie :

— No, posłuszny jestem tym panom, wyzuaję, 
że zawiniłem; wasze złe przywitanie obraziło 
mnie, nie byłem panem siebie... powtarzam, iż za­
winiłem...

Taki dowód umiarkowania i żalu zyskał poklask 
1 pochwałę widzów.

— On was przeprasza, teraz nie możecie mieć 
żadnej urazy, mój zuchu I — rzekł jeden z widzów 
do Dagoberta — pójdźmy, wypijmy razem, zapra­
szamy was z całego serca, przyjmijcie to takiemże 
sereem...

— Tak, przyjmijcie, prosimy was, w imieniu 
waszych pięknych panienek — rzekł otyły męż­
czyzna, ehcąc nakłonić Dagoberta.

Ten, rozrzewniony serdeczną uprzejmością Niem­
ca, odpowiedział:

— Dziękuję wam, panowie... zacni z was lu­
dzie... Lecz kto przyjmuje zaprosiny do picia, musi 
także sam zapraszać z kolei...

— No! zgoda... ma się rozumieć... każdy po 
kolei... to słuszne... My zapłacimy za pierwszą 
wazę ponczu, a wy za drugą.

— Bieda nie ubliża nikomu — rzekł Dago­

bert. — Otwarcie przeto powiem, że ja nie jestem 
w stenie nic wam postawić; długą jeszcze drogę 
mamy przed sobą i nie powinienem wdawać się 
w niepotrzebne wydatki.

Żołnierz wyrzekł te słowa z godnością tak 
szczerą i tak przekonywującą, iż Niemcy nie śmieli 
ponowić zaprosin, pojmując, że człowiek takiego 
charakteru, jak Dagobert, nie mógłby ich przyjąć 
bez poniżenia.

— To szkoda... — rzekł otyły jegomość. — 
Chętniebym wypił razem z wami... Dobranoc, mój 
waleczny żołnierzu! dobranoc... Już późno, gospo­
darz pod „Białym Sokołem*  wypchnie nas za 
drzwi.

— Dobranoc, panowie — odpowiedział Dago­
bert, idąc do stajni, aby dać koniowi drugą por- 
cyę owsa.

Morok zbliżył się ku niemu i rzekł głosem 
pokornym:

— Przyznałem się do winy, przeprosiłem was... 
Nic mi nie odpowiedzieliście... czybyście się gnie­
wali na mnie?

— Jeżeli kiedy spotkam się z tobą... gdy już 
dzieci moje potrzebować mnie nie będą — rzekł 

weteran głuchym i przytłumionym głosem — po­
wiem ci dwa słowa, a te nie będą długie.

Potem obrócił się tyłem do Moroka, który po­
woli opuścił dziedziniec.

Oberża pod „Białym Sokołem*  tworzyła równo- 
ległobok. W jednym narożniku wznosił się główny 
budynek; w drugim oficyny, gdzie znajdowało się 
kilka tanich stancy! dla ubogich podróżnych; ko­
rytarz sklepiony prowadził stąd w pole; po obu 
stronach dziedzińca ciągnęły się stajnie i szopy, , 
a nad niemi poddasza i składy.

Dagobert, wszedłszy do stajni, wziął porcyę 
owsa, przygotowaną dla konia; wsypał w kosz i 
potrząsnął, zbliżając się do Jowialnego.

Ku wielkiemu jego zdziwieniu, stary towarzysz 
drogi nie odpowiedział wesołem rżeniem na sze­
lest owsa, potrząsanego w koszu; niespokojny Da­
gobert zawołał przyjaznym głosem na Jowialnego; 
ale ten, nie zwracając bynajmniej ku panu poję­
tnego oka i nie kopiąc przedniemi nogami z nie­
cierpliwością, stał nieruchomy.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżale aromatyczne '
= nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost -—

w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego
na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 77 i Nr. 605). « i



NAKŁADKUJ
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

ryszło ósme znacznie powiększone 
rydanie dziełka pod tytułem: 

NOWENNA 
lajskuteczniejsza do Matki Bo­

skiej Nieu8taj. Pomocy
przez

O. Saint Omer’a, Redemptorystę.
5 francuskiego przełożył O. Bernard 

Łubieński, tegoż zgromadzenia.
itr. 248 w 32-ce kartonowane 50 hal. 
Doż samo dziełko z obwódkami nie- 
lieskiemi na każdej stronicy, z obraz- 
ńem^bardzo piękir. m, kolorowanym 
iajśw. Panna Nieust. Pomocy w opra­
ne bardzo ozdobnej płóciennej ze 
łoceniami, (różne kolory) brzegi 

złocone K. 1. 84-a
ia porto jednego egz. należy załączyć 
0 hal.; jeżeli posyłka ma być reko­
mendowana o 25 halerzy więcej.

Najnowszy katalog nakładowy 
rzMjła się każdemu bezpłatnie i

DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiw&ne.
kilhloki 8am°dzielny potrzebny do 
IU U] k ty i sklepu galanteryjno-skó- 
zanego. Zgłoszenia do sklepu przy 
ilicy Szpitalnej 32. 68

Ho większego Zakładu 
fabrycznego w Galicyi 

potrzebni są:
eden dozorca maszyn elektrycznych 
zarazem monter dla urządzeń świa­

tła elektrycznego;
Jeden zdolny ślusarz maszynowy.

Ogłoszenia z odpisami świadectw i 
odaniem wymaganych warunków 
adsyłać pod: „Praca 300u do Gł. 
ijencyi dzienników i ogłoszeń, nlica 
ławkowska L. 2, w Krakowie. Nie- 
względni one oferty pozostaną bez 

odpowiedzi.

poleca 74

ROMAN DROBNER
Kraków, pi. Szczepański 4. 

IekstauraćyaI 
j; w Hotelu „pod Róźą“| 
§ Kraków, Fioryańska 14, |
$ objętą została, w lokalu zupełnie $ 
$ odnowionym, przez §

Aleksandra Włoczkowskiego | 
$ kuchmistrza-restauratora, $ 
| odznaczonego dyplomami honorow. | 
4 i medalami w Paryżu i Wiedniu. 5 
$ Ceny bardzo przystępne. $ 
$ Obiad z 4 dań 2 kor. $

Piwnica zaopatrzona w najlepsze $ 
wina wszelkiego gatunku. |

Obok restauracji (wchód od ul. $ 
św. Tomasza) został otwarty $

BUFET
w którym można dostać śniadania, $ 
obiady, kolacje, zimne i gorące $ 
przekąski. Piwo okocimskie i pil- $ 
zneńskle na szklanki. 1103 $

Jako kuchmistrz i restaurator $ 
podejmuje się wszelkich zamówień $ 
do domów prywatnych od najskro- $ 
mniejszych do najwykwintniej- $ 
szych po cenach przystępnych. $

Niklowy zega­
rek kieszonko­
wy, 36 godz.

Idący 
z napisem: Sy­
stem ROSKOPF 
„I’atent“ wraz z 
pięknym łańcusz­

kiem złr. 1'95, trzy sztuki 5'50, 6 szt. 
złr. 10. Do nabyciu w składzie

Ignacy Cypres, ttń, Flonróla 4!.
Cenniki darmo. 11

Kupuje
kartki zastawnicze na kosztowności 
złote, srebrne i zegarki po najwyż­

szych cenach

Józef Feil 
zakład jubilersko - zegarmistrzowski 

w Krakowie, ul. Grodzka 60. 
Bogato ilustrowany polski cennik 

____ wysyła bezpłatnie. 48

Wojciech Sejmej
KRAKÓW 4S

Kramy Dominikańskie 6, 
Kupno i sprzedaż 

gotowych Ubrań męsk.

Zmiana Lokalu.
Gl. Ajencja dzienników i ogłoszeń

J. HOPCASA, 
A. NALOMOAOWEJ 

znajduje się obecnie 44 
przy ul. Sławkowskiej 2. 
Abonament Pism całego świata. Sprze­
daż pojedynozyoh numerów pism, bro­
szur, konduktorów, kalendarzy, wido­
kówek i t. p. Przyjmuje się inseraty 

(ogłoszenia) do wszystkioh pism.
OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI.

Pączki i Chrust 
codziennie A wieży 

poleca
ADAM PIASECKI

Kraków, Długa 10. Filia: Fio­
ryańska 2 (Hotel Drezdeński).

__ 89 _______

Wyborny miód 
eserowy, kuracyjny, z własnych pa­
łek twardy 5 klg. kor. 6—, „rary- 
as mlodoborów" (gęsto płynna pa­
cka) : kor. 6'60 franco. Korzezlewlcz, 

em. naucz. Iwanczany. 1214

OGŁOSZENIE. Prosimy przyjąć łaskawie do wiadomości, że dnia 
29 listopada 1906 r. nabyliśmy handel papierów, przyborów kancelaryjnych 
szkolnych i rysunkowych, prowadzony pod firmą Edward Czapliński 1 Ska 
i połączony z naszym dotychczasowym składem druków i papierów, powię­
kszywszy znacznie, prowadzimy dalej w rozszerzonym lokalu przy ulicy 
Szewskiej L. 2 (róg Rynku głównego) pod firmą

„SARMACYA.**
Z Wysokiem poważaniem

Ferdynand Skwarczek & Jan 6. Wantowskl, właśolclel firmy „SARMACYA1'.

Cztery Kalendarze K. Wojnara na rok 1907
wyszły z druku i odznaczają się wielkieni bogactwem doborowej treści

i mnóstwem ilustracji, a mianowicie:
DolnUł kalendarz hiMtorycano-powieściowy zawiera: „Wielką nowinę" nowelkę na tle życia Polaków w Bra- 

HIUIuR zylii przez Okolowicza, „Wielkie Księstwo Wa- sz.twskie“ przez Bartosza, „Unitkę" Teresy Prażmowskiej, 
„O kasach Raiffeisenowskich11 Leona Twar ckiego", „O Kornel.i lijejskiu" przez K. L. 8., obrazek dramatyczny: „Wnuka 
królewska*  przez Zofię Mrozowicką, „Hołd Królowej Jadwidze" Maryi Konopnickiej i inne jej nader piękne utwory, „Nowy 
kurs" Wacława Żoiudzkiego, „Mogiła w Zaborowie" z r. 186.1, „O państwie rosyjskiem przed 315 laty" i t. d.

Pnlolfi tfalandar7 Marwuńclfi^ zawiera dłuższy artykuł inżyniera Dra J. 8. Zubrzyckiego: „Sitaka na usłudze 
iilUlOnl l\ui ullUdl £. lllaljalloAl czci N. P. Maryi" (z mnóstwem ilustracji), „Złote usta — złote serce" ks. biskupa 
Dra Wład. Bandurskiego, „Śluby tiarodowe króla Jana Kazimierzks. dra Jana Siemieńskiego, „Na dzień Matki Boskiej 
Zielnej", wiersz Wł. Bełzy, „Bitis, chłop—bohater z r. 1863, przez Jadwigę z Łobzowa, „Wychowanie kobiet" przez 
Antoszkę i t. d.

fincnfld!ir7“ obejmuje: „Czytania miesięczne" podające maó two naler cennych rad i wskazówek w sprawach gospo- 
pUUopUUalŁ darczych, a więc o obchodzeniu się z oborailde.n w zimie, o przygotowaniu ziarna di siewu, o wiosennej 
uprawie roli, o zbiorze siana i koniczyn, o pasiekach, o zbiorze i przechowywaniu owoców, jak zapobiedz wyplenianiu się 
ziemniaków i t. d. Z innych działów ważniejsze artykuły sj: „ '-o zrobiono dla podniesienia chłopa polskiego" za króla 
Stanisława Augusta", przez Dra Stan. Kutrzebę, „Trzeci Maj", wiersz Maryi Konopnickiej, „Łsciarz" przez Klemensa 
Junoszę, „Pod stopą cara" przez Jadwigę z Łobzowa, „Książeczka Magdusi" Teresy Prażmowskiej, „Urodzeni w niewoli" 
Jadwigi z Łobzowa, „Pijaństwo w Niemczech", „Alkohol i jego skntki" i t. d.

Nadto każdy z tych t-zech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, wykazów jarmar­
ków, adwokatów, notaryuszy i t. p., dłuższy artykuł: Co słychać w Polsce i świec i e“, zawierający obszerie wiado­
mości o najnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucji w Rosyi i t. p. 
Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi kilkadziesiąt obrazków zwykłych i ośm prześlicznie wykonanych obrazów 
Grottgera p. t. „Polonia".

U/iallfi illiołrnuionu Ifolondor? nAUf07Q0hnu^ J®8*-  właściw.e wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, 
IjiiIulM lluollUnallJ AululluulŁ [JUnuŁuullllj ozd bionych około 1 ;0 ilustracyami i 8 prześlicznie wykonanymi 
obrazami Grottgera „Polonia". „Kalendarz powszechny" obejmąje to wszystko, co s>ę mieści w trzech poprzednich kalen iarzach.

Kalendarze „Polak", „Polski kalendarz Naryańskl" 1 „Gospodarz" 
kosztują po SO groszy, zaś „Ki lendarz powszechny" iS korony 
w oprawie zwykłej, w płóciennej ozdobnej oprawie 2 korony 

40 groszy.
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów pizesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden 

darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie.

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytoóci, a przy więk«eąj 
ilości za zaliczką.

Adres zamówień:

Księgarnia Indowa K. Wojnara
w Krakowie, ul. Szewska L. 13

Na Karnawał
Wełny balowe, jasne etaminy, Batysty 
Jedwabie itp. oraz bieliznę męską — poleca

Bezustanna Wysprzedaż
FABRYKA PAROWA WYROBOW MASARSKICH

Tani Sklep chrześcijański
„pod Kościus/ką"

w Krakowie. ulica Mikołajska Ł. 1

&

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

KRAKOWSKA

KSIĘGA ADRESOWA
uwzględnieniem osób przeprowadzonych po dzień 18 paź­

dziernika i zawierająca kalendaryum na rok 1907, szematyzm 
krakowski i podgórski wszystkich władz i instytucyi, dokładne 
adresy wszystkich mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział 

informacyjny. 108e

Cena egzemplarza oprawnego 3 korony,
dla abonentów „Nowin" (w Administracyi) po kor. 2-60.

Wydawnictwo! KNAPIKA.
Prenumeratorowie „Nowin" mogą zakupywać „Krakowską Księgę 
adresową" w Administracyi „Nowin", Zacisze 7, oraz w Wydawni­

ctwie, Plac Matejki L. 6, l-sze piętro.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Józefy Nowińskiej
Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248.

Posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oraz wieńców sztucznych, meta­

lowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracve, wysyła 
służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po­
grzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, ze znaną su­

miennością i dokładnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa.
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszy­
stkich państw Europy. Posiada do dyspozycji groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 13

WINCENTY SATALECKI
I erwszoizgdna według najnowszych wymagań urządzona

w Krakotrie, ul. Floryańaka L. 1S, liso 
$ Filia w Wiedniu V. B. ul. Schli nbrun ner strawę 27, 
$ wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone 
$ i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, 
$ kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kieł- 
$ basę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prcs.ąt, tolady 
$ w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, sadło słone, 
$ kiełbasy i sardelkl wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach 
$ i wszyshie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w za- 
$ kres masarski. Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowe 
| na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

Pierwszy I największy w kraju od 35 lat znany
P. T. Publloznoścl 61

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

pończoszniczych i do pisania. 
Kurs liaftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn do szycia 
wszelkich systemów. Cenniki fratiko i gratis. 
JÓZEF IWANICKI 

specyalista i mechanik.
LWÓW, (HOTEL ZORŻA)

UWAGA: Nadmieniam, że firma moja niema nic wspólnego z firmą 
rłowski w Krakowie ani też żadnej filii tamże nie posiadam.

Rządowo e uprawniona 

Fabryka wóil ininwalBych sztucznych 
pod firmą

K. RŻĄCA i CHHUR8KI
w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy L. 4

yrabia pod kontrolą Komisji Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadckiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Specyalnle lecznicze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 

z przepisu prof. Jaworskiego. 14
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
tylko w doborowym gatunku! po najtańszych cenach fabry­
cznych. Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach 
najtańszych. Zamawiający stosownie do moich zobowiązań 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towa­
ry, lub też zwracam pieniądze. — Skrzypce koncertowe od 
K. 4-80, 5-50, 6 —, 6'80, 7 60, 8 60. Skrzypce koncertowe 
po 12'50, 14-—, 17-—, 20'50. Skrzypce stalowe, silne w to­
nie po K. 50-—, 60'—, 80 —. Smyczki skrzypcowe po K. 
—•80, 1 —, 1 40, 1 80, 2-—, 2'40 i wyżej. Pikolo i flety, so­
lidnie wykonane po K. —'90, 1'60, 2-— i wyżej. Klarnety 
w najlepszej jakości po K. 9 —, 11’—, 12-—, 14-— i wyżej. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytości przez dom eksportowy towarów muzycznych
Hanus Konrad w Brux Nr. 6*24  (Czechy).

Ulustiowane polskie cenniki z przeszło 1000 rycin wysyła się na żądanie 
bezpłatnie i franko. 29

WIELKI KRACH!
Z powodu zt pełnej stagnacji w Rosji i Królestwie 
polakiem, wj wóz całego nowego zapasu zegarków JyjJOł 
szwajcarskich skierowano na Austryę i nadesłano do 
j neralnego -astęystwa i głównego magazjnu fabrjk 

genewskich pod firmą:

Alaksander Laidau w Krakowie, Stradom 2.
dyplomowany zegarmistrz. 689

Olbrzymi transport słynuych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo­
gaty wybór biżuteryi, tleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia­
stowego wysprzedania. Sprzedają zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bó 50 prc. niżej een fabrycznych. Zwraca się zatem uwagę P. T. Publi­
czności, by zechciała korzystoć z tej rzadkiej sposobności taniego zakupna, 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyłam na żądanie darmo.

nujmtaipeh.

@@@@@@@@@@@@@

PALARNIA KAWY 
*"<■»•.*„  poleci częściowo 

KWOT wyimewe gatunki 
Rawy palonej 

nijniwwym
I nijlopiiym »po-

KRAKÓW

JAWORNICKI

Wydfww: Lucyna Siciepańsk*. Redaktor odpcwUdiialny: Ludwik Ssc^epańsld. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie.



Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 9 stycznia 1907.

Ze spraw miejskich. Z powodu posiedzeń korni 
syjnych, posiedzenie Rady miejskiej nie odbędzie się 
ani w tym, ani w przyszłym tygodniu. Najbliższe po­
siedzenie Rady odbędzie się dopiero 17 stycznia.

Czyszczenie rur wodociągowych. Zarząd wodo­
ciągu miejskiego donosi: Od dnia 9 do 15 stycznia 
włącznie, w godzinach od 3 do 6 popoł., wykonywa- 
nem będzie w mieście przepłukiwanie rurociągów miej­
skich kolejns w poszczególnych dzielnicach, w nastę­
pującym porządku:

Dnia 9-go stycznia między ulicami Zwierzyniecką, 
Wiślną i Rynkiem do ul. Szewskiej, Szewską, Karme­
licką do walu kolei i wzdłuż wału kolei do ul. Zwie­
rzynieckiej. — Dnia 10 stycznia w części miasta mię­
dzy plantacjami od ul. Karmelickiej do nl. Krowoder­
skiej, ul. Krowoderską aż do wału kolei, wzdłuż wału 
kolei do nl. Karmelickiej i ul. Karmelicką do planta- 
cyj. — Dnia 11 stycznia w części miasta między ul. 
Basztową od ul. Krowoderskiej do nl. Lubicz, ul. Pa­
wią, Szlak, Helzlów, do wału kolejowego na końcu ul. 
Długiej, skąd wzdłuż wału do ul. Krowoderskiej a ul. 
Krowoderską do Basztowej. — Dnia 12 stycznia w 
śródmieściu ograniczouem plantami, z wyłączeniem czę­
ści przepłukanej w dniu 9 bm. między ul. Szewską, 
Rynkiem, Wiślną i plantacyami. — Dnia 14 stycznia 
między ul. Kolejową, Lubicz, Bosacką, Lubomirskich 
do granicy miasta, a z drugiej stronj’ od ul. Kolejowej 
wzdłuż ul. Wielopole do Grzegórzek. — Dnia 15 bm. 
w pozostałej części miasta, tj. w dzielnicy Wawel, w 
części dzielnicy III. międzj’ nl. Zwierzyniecką a Wisłą, 
w części dzielnicy IV. między ul. Wielopole, św. Ger­
trudy, św. Sebastyana i Dietlowską, oraz w całej dziel­
nicy VII. i VIII.

Z teatru miejskiego. Najbliższą nowością teatru 
będzie komedya w 3 aktach Włodzimierza Perzyńskle- 
go p. n. : „Aszantka". — Publiczność krakowska 
miała sposobność oklaskiwać wielokrotnie r lekkomyśl­
ną siostrę", krotochwilę w 4 aktach tego samego 
autora. Krytyka podnosiła z uznaniem wdzięk wy- 
tworności, połączony z rzadkim darem scenicznego 
ujęcia tematu. P. Włodzimierz Perzyński jest w lite­
raturze współczesnej jedynym nieomal przedstawicie­
lem satyry, zakrojonej na ton prawdziwie wesoły, nie­
omal farsowy. „Aszantka", skierowana może bardziej 
w stronę akcentn poważnego, zaleca się jednak cecha­
mi tego samego wyjątkowego humoru w ocenianiu sy- 
tnacyj i charakterów ludzkich. — Po za Lwowem, 
sztuka Perzyńskiego nie była graną na żadnej scenie 
polskiej. Publiczność lwowska wypełniła teatr kilkana­
ście razy.

,Figliki“. Szczegółowy program środowej premiery 
przedstawia się następująco: A. Nowaczyński: Ostatni 
halabardnik (p. Rychter).

Stanisław Kostka, kamienicznik krakowski (p. Zej- 
dowski).

L. Schiller: Piosnka pijaka.
„List pieniężny", Jerzego Courteline.
B. Adamowicz: Danse du ventre (p. Schiller).
Pieśni: a) W. Rapacki: Odpowiedź Andzi. b) Dy­

plomata (p. Zimajer-Rapacka).
Księżycowa ballada, pantomina.
Strach przed kijem, tragi-farsa w jednym akcie, 

Jerzego Courteline.
Z teatru ludowego w Krakowie. Najbliższą no­

wością teatru ludowego w Krakowie (sobota dn. 12 
bm.) będzie głośny wodewil francuskiej spółki autor­
skiej Karola Bossn i Edmunda Dalavigne p. t. „Dra­
goni".

Wodewil „Dragoni" grywany był niezliczone razy 
z olbrzymiem powodzeniem prawie na wszystkich sce­
nach europejskich.

Próby z tej wielce interesującej nowości odbywają 
się od dłuższego czasu pod bardzo staranną reżyseryą. 
Role główne spoczywają w rękach pp. Modzelewskie­
go, Frąezkowskiego i Barwińskiego, oraz pp. Poraj, 
Czermańskiej, Gajewskiej i innych. Ze względu na hu­
mor tryskający w całej sztuce i wysoką wartość lite­
racką „Dragonów", sądzić należy, że wodewil ten zna­
komity utrzyma się dłuższy czas w repertuarze teatru 
ludowego.

Koncert Ysayego, skrzypka. Na wieść o tym 
koncercie, rozchwytano w lot bilety, bo kto raz słyszał 
tego genialnego skrzypka, ten pragnął, by go słuchać 
bez końca. On przykuwa uwagę, rozgrzewa, zachwyca. 
Każę zapomnieć o środkach, któremi rozporządza, bo 
wszystko wzniesione do bardzo wielkich wyżyn. Dla- 
go też utwory’ wirtuozowskie nie należą i nie powinny 
należeć do jego sfery, a jeżeli je gra, to ze szkodą 
własną i słuchacza. Dlatego też druga połowa wczo­
rajszego koncertu nie stała na wysokości pierwszej — 

I co więcej, w wielu miejscach brakło precj’zyi, a nawet 
czystości w tonie. Sonata Beethovena, koncert Mozarta, 
a przedewszystkiem koncert Brncha, to utwory godne 

I smyczka wielkiego Ysay’ego. W ostatnim tym utworze, 
najpiękniejszym z koncertów trzydziestolecia, artysta 
dał tyle potężnej szerokości w pierwszej części, tyle 
ciepła i uroku w środkowej, tyle energii i zapału w 
ostatniej, że trudno w najdalej idących wymaganiach, 
wyobrazić sobie coś bardziej doskonałego.

Po koncercie Bracha doszedł entuzjazm do szczytu, 
a wielki artysta zmuszony był dziękować za oklaski 
bez końca. P. Lalewicz akompaniował cały program 
wybornie i z życiem i ułatwił artyście rolę jego w swo­
bodzie i w zapale. Poraj.

P. Pelagia hr. Skarbek wystąpi u nas w piątek 
z koncertem własnym. Tak u nas, jak i na całym 
świecie, publiczność zwykła zachowywać pewną rezer­
wę wobec artystki, dokąd jej nie poznała, ale rzeczą 
dziennikarstwa jest powiedzieć publiczności to, co ona 
musialabj’ sobie powiedzieć po usłyszeniu artysty, lub 
artystki. Otóż zaręczamy z całą sumienn iścią, że hr. 
Skarbek należy nietylko do rzędu tych śpiewaczek, 
które wytrwałą pracą pod kierunkiem pierwszorzędnych 
mistrzów przyswoić sobie umiała jak najlepszą szk' łę, 
ale nadto talentem i wielkim smakiem artystycznym, 
jest w stanie zadowolnić najwybredniejsze wymagania.

Z „Eleuteryi". Zwyczajne walne zgromadzenie 
członków „Eleuteryi" odbędzie się dnia 27-go stycznia 
b. r. we własnym lokalu (Rynek gł. 17 II p.).

stów, służby państwowej odbyło w niedzielę 
wieczorem w sali Stów. „Gwiazda" uroczystość opłatka. 
Gości zebrało się nadspodziewanie bardzo dużo, bo 
przeszło 150 osób. Uroczystość przeciągła się do godz. 
12 w nocy. Wygłoszono kilka mów. Wzniesiono kilka­
naście toastów, poczem odśpiewano szereg kolend przy 
akompaniamencie muzyki.

Bialskie Koło Pań T. S. L. składa tą drogą 
wszystkim łaskawj-m ofiarodawcom serdeczne podzięko­
wanie za przesłane dary czy to w gotówce, czy w rze­
czach na „Gwiazdkę" dla kresowej dziatwy polskiej 
w szkole im. T. Kościuszki w Białej.

Obdarowanie dziatwy odbyło się dnia 20 grudnia 
przy współudziale grona nauczycielskiego szkoły pol­
skiej oraz licznych gości miejscowych.

Zabawa taneczna. Na pomnożenie funduszów bu­
dowy własnego domu Stów, drukarzy „Ognisko" w 
Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 12 bm. w lokalu 
tegoż Stowarzyszenia (Rynek gł. 1. 12, III p.) Zabawa 
taneczna. Początek o godz. 9 wieczorem. Bilet wstępu 
familijny 2 K, pojedynczy 1 K. Wstęp na zabawę tylko 
za zaproszeniami.

Reorganizacya więzień. Ministerstwo sprawiedli­
wości nadesłało do krakowskiego zarządu więzień uwia­
domienie, że zamierza w najbliższej przyszłości zarzą­
dzić reorganizacyę zarządu więzień, oraz samych wię­
zień w duchu postępowym. Mianowicie zarząd więzień 
ma być wydzielony zupełnie z pod zwierzchnictwa są­

du, jak to było dotychczas. Zarządca więzień ma być ' 
. egzaminowany i ukwalifikowany do tego, ma się wy- ; 

■ kazać przedewszystkiem dłuższą praktyką przy tej słu- 1 
’ żbie. Co do samych więzień, to ministerynm zamierza ' 

rozszerzyć w nich ingerencyę lekarzy, unormować wikt i 
i wogóle urządzić je według współczesnych wymogów. [ 

Dryndą „pod telegraf". Paweł Filipkiewicz, kra-
i wiec, pomimo sędziwego wieku, bo liczy już lat 69, I 

„urżnął" się z uciechy, że jeszcze doczekał siedmdzie- I 
siątki i na to konto zaczął wczoraj w południe wy­
prawiać awantury przy ul. Krupniczej, właśnie gdy 1 
dzieci wychodziły ze szkoły. Na upomnienie polieyanta ' 
odcinał się, jak mógł najostrzej, a kiedy go areszto­
wano, uparł się i powiedział, że absolutnie do aresztu 
nie pójdzie. „Jak człowiek ma 70 lat, to pod tele- ■ 
graf muszą go zawieźć!" — mówił do polieyanta. I 
No, polieyant nsłuchał, zawołał dryndę i odstawił we- i 
sołego staruszka do chłodni pod telegrafem, dla wy- I 
trzeźwienia.

Muszą się bić. Na Małym Rynku wywołali wczo- i 
raj awanturę znani z bitek awanturnicy Józef Waszko 
i Ignacj’ Zabagło. Zaczęli się bowiem bić i to tak 
zażarcie, że nawet polieyant, który na to nadszedł, 
nie mógł ich od siebie odczepić. Kiedy ich zaareszto­
wał, obaj z rezygnaeyą poszli „pod telegraf"; tłóma- 
czyli się, że oni ile razy tylko się spotkają, tyle razy 
muszą się bić. Tak to już nad nimi ciąży ta bitka, 
jak fatalność.

Książę przed sądem. Książę Poniński przyjechał 
swego czasu do Krakowa czwórką pysznych rumaków 
i nie zapłacił myta na rogatce. W Krakowie dwa 
konie sprzedał, a dwa z powrotem odesłał do domn. 
Zauważono to na rogatce, a kiedy nie otrzymano na­
leżnej zapłaty za obydwie pary, urząd akcyzowy za­
skarżył księcia. Wczoraj toczyła się o to rozprawa 
w sądzie kraj, karnym. Oskarżonego księcia zastępo­
wał adw. dr. Szalay. Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie skazał księcia na 50 koron grzywny lub 5 
dni aresztu. Dr. Szalay zgłosił zażalenie nieważności.

Samobójca, którego tak strasznie rozszęrpał po­
ciąg przy ul. Kopernika, nazywa się Andrzej Lenart. 
Był on woźnicą u p. Maryi Skirmnnt na Zwierzyńcu.

Składki. Na rzecz „Tow. szkoły ludowej" złożył 
w administracyi „Nowin" W. Pan F. Funek 6 kor., 
wygrane z zakładu.

Ś. p. Jan Stanisławski.
Zmarły znakomity malarz Jan Stanisławski uro­

dził się w r. 1861 w Olszanie, na Ukrainie. Ojciec 
jego był profesorem filozofii w uniwersytecie kazańskim 
i znanym tłómaczem „Boskiej komedyi" Dantego. Ś. p. 
Jan po ukończeniu szkół w Kazaniu, przeniósł się z ro­
dzicami do Warszawy, tam ukończył wydział matema­
tyczno-przyrodniczy ze stopniem kandydata, poczem 
przybył do Krakowa starać się o katedrę matematyki 
w tutejszej wszechnicy. Wśród tych starań jednak ze­
tknął się ze światem artystycznym Krakowa i zapisał 
się do szkoły Sztuk Pięknych, skąd po krótkim w niej 
pobycie, wyjechał do Paryża i tam dokończywszy stu- 
dyów u Carolusa Durana i Puvis de Chavanne'a, roz­
począł malować z coraz większem powodzeniem swoje 
obrazy. W roku 1896 został profesorem w Akademii 
Sztuk P. w Krakowie, został członkiem wiedeńskiej 
„Secesyi" i głównym organizatorem tow. „Sztuka".

Pogrzeb ś. p. Stanisławskiego odbył się we wto­
rek przy nadzwyczajnie tłumnym udziale publiczności.

Kondukt żałobny prowadził ks. Sandacz przy udzia­
le prałata Drohojowskiego. Karawan był cały okryty 
wieńcami. Przed Akademią Sztuk P. przemawiali prof. 
dr Konstanty Górski, prof. dr K. Morawski i 
ak. Skoczylas. — Na cmentarzu przemawiali prof. 
Ruszczyć z Warszawy, ak. Dobrodzicki i ar­
tysta malarz Szczygliński.

Telegramy „Nowin".
PolenszeniB bytu urzędników.

Wiedeń Prezydent min. Beck oświadczył de- 
putacyi posłów wiedeńskich, że w tych dniach 
wniesie rząd przedłożenie o polepszenie bytu urzę­
dników.

Mówią, że podwyższenie dodatku aktywalnego 
wynosić ma 200 koron równo dla wszystkich rang 
aż do VI. — i jeżeli Izba posłów je uchwali, u- 
rzędnicy otrzymaliby je zamiast obiecanej zapo­
mogi w kwocie 120 koron.

Jubileusz kardynała Koppa.
Wrocław. (Tel. B. Wolffa). Z okazyi jubileu­

szu kardynała Koppa odbył się wczoraj wieczo­
rem pochód z pochodniami przy udziale około 
dwóch tysięcy osób, w tem licznych deputacyi sto­
warzyszeń. W pochodzie znajdowały się cztery 
kapele. Budynki klasztorne i wiele prywatnych 
domów było iluminowanych; gdy pochód przybył 
na podwórzec pałacu arcybiskupiego, przemówił 
przewodniczący komitetu jubileuszowego radca 
sprawiedliwości Porach. Kardynał Kopp podzięko­
wał za manifestacyę, poczem uczestnicy pochodu 
się rozeszli. W zastępstwie cesarza niemieckiego 
przybył na manifestacyę minister oświaty Studt, 
rząd austryacki reprezentował prezydent krajowy 
Śląska baron Heinold.

Zamach na patrol oficerski.
Berlin. Z Łodzi telegrafują o zamachu na pa­

trol oficerski, skutkiem którego miało zginąć kil­
ku oficerów.

Z ulic Warszawy.
Warszawa. (Pet. aj. tel) Nieznani ludzie za­

strzelili w Alejach Jerozolimskich dwóch dete­
ktywów. Nadchodzący patrol dał kilka strzałów 
za sprawcami, które zraniły pewnego przechodnia 
ciężko.

Raisuli i kwestya Marom.
Madryt. Dzienniki „Impartial" i „Espagna" 

przynoszą wiadomość, że Rajzull zost*ł  pojmany 
przez plemię Wadrhas.

Tanger. (Aj. Havasa). Słychać, że plemię 
Wadrhas prowadzi rokowania z maghzen (urząd 
państwowy) o poddanie się. W mieście Zinat plą­
drują żołnierze i ludzie z rozmaitych okolicznych 
plemion sąsiednich, którzy zrabowane przedmioty 
unoszą z miasta.

Paryż. Prywatne wiadomości donoszą, że w 
Toulonie i w Algierze czynione są w pośpiechu 
przygotowania do przewiezienia nowych wojsk. 
Także rząd hiszpański czyni przygotowania. Przy­
puszczają, że atak na Zinat i wypędzenie Rajzu- 
lego były tylko komedyą. ułożoną między nim 
a El Gebbasem, dla zmylenia mocarstw.

Słowo „Bóg4 wykreślone we Francyi.
Paryż. Dziennik urzędowy ogłasza rozporzą­

dzenie ministra skarbu, mocą którego napis na 
monetach złotych i srebrnych będzie zmieniony. 
Zamiast słów: „Dleu protege la France" (Bóg 
wspiera Francyę) znajdą się na monetach słowa: 
„Libertć, egalitó, fraternlte!" (Wolność, równość, 
braterstwo!“).

NADESŁANE

SM fortepianów. W. BARABASZ 
KRAKÓW, L. 39. I. piętro, 

(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B.

WALERY TOMICKI.

KULAWY.
Romans kryminalny na tle współczesnych stosunków 

krakowskich.
54 (Ciąg dalszy).

— Wiesz co ci powiem, moja kochana panno? 
Klucz ja sam dziś oddam twojej pani, ale tę po­
chewkę zechcesz mi podarować na pamiątkę. Do­
brze ?

Służąca nie miała co na to odpowiedzieć. 
Przeciwnie była kontenta, że temu zacnemu czło­
wiekowi przysłuży się choć taką drobnostką i oka- 
że wdzięczność.

Ślimak nieco już zużyty futerał schował do 
kieszeni, jako przedmiot nieocenionej wartości. 
Dostał mu się prawie cudownem zrządzeniem Opa­
trzności. czego szukał od dawien dawna ; był to 
wymowny dowód pozytywnego czynu.

Futerał zrobiony ze skóry bawolej z indyjski­
mi znakami należał do noża, którym mord został 
spełniony w domu na Grzegórzkach.

Prawie z zachwytem spoglądał Ślimak na po­
kojówkę. Więc go własny instynkt dobrze prowa­

dził. Teraz trzeba mu było tylko dodać go do zło­
żonych dowodów w sądzie, a aresztowanie winnych 
natychmiast nastąpi.

XVIII.
Ciemność zwolna zapadała na miasto.
Pokojówka powstała.
— Teraz muszę iść.
Pewstal równie i Ślimak.
— Jeżeli chcesz koniecznie, mogę ci towarzy­

szyć do miasta. Mam interes do miasta, a droga 
właśnie wypada mi około pałacu księcia.

Ona była z tego zadowolona i poszli oboje. 
Przy pałacu stał książęcy ekwipaż., Nagle młoda 
służąca zrobiła gwałtowny ruch, Ślimak zatrzy­
mał się a ona pobiegła ulicą. Tam stał ów rudo­
włosy kochanek i rozmawiał z wielkiem zajęciem 
z woźnicą księcia.

Nie bardzo mu się podobało zjawienie poko­
jówki, ukazał się na jego twarzy grymas, gdy ją 
ujrzał z kuferkiem w ręku i wzruszył nawet ra­
mionami, gdy ona gestykulując opowiadała obecne 

i swoje położenie. Przytem spojrzał przenikliwym 
wzrokiem na Ślimaka, który przeszedł przez ulicę 

I i obojętnie oparł się o ścianę domu, jakby nie 
I miał nic pilniejszego na świecie nad przypatrywanie

się wróblom, które skakały i zlatując przy ścianie 
dzióbkami szukały pożywienia.

W tej samej chwili od strony Rynku nadje­
chała szybko doróżka i zatrzymała się za powo­
zem księcia. Rudowłosy wyprostował się i patrzył 
uważnie na wysiadającego pana. Ślimak zadrżał.

Wysiadł z doróżki Witold Lisowski 1 wbiegł 
prędko do domu. Jego twarz miała barwę popio­
łu. Oczy jaśniały jak klingi sztyletów.

Ślimak poczuł nieznaną obawę. Nie ulegało 
wątpliwości, że rudowłosy szpiegował z rozkazu 
Lisowskiego. On to właśnie telefonem dał znać 
o bytności księcia, aby...

— Tak? Co się stanie teraz? Jego cała po­
stawa zapowiadała coś okropnego. A książę nie 
był wcale ostrzeżony.

Straszliwy niepokój ogarnął Ślimaka. Nie — 
on tu bezczynnym zostać nie może! Musi iść na 
górę. W razie potrzeby miał przy sobie klucz, 
aby usprawiedliwić wejście do domu bocznemi 
schodami. Lisowski nie może go poznać.

Ślimak przyspieszył kroku i zaczął powoli 
wstępować na schody. Skoro wszedł na trzeci 
schód, na plerwszem piętrze otworzyły się cicho 
drzwi. Lisowski widocznie mnsiał mieć także klucz 
od mieszkania. Ślimak znowu prędzej iść zaczął 

i wreszcie zatrzymał się przed wchodowemi drzwia­
mi. W przedpokoju już płonął gaz. Silną kratą 
opatrzone drzwi oszklone, pozwalały dojrzeć, że 
nie ma nikogo. Ślimak wydobył klucz 1 otworzył 
drzwi jak można najciszej.

Gdyby go kto spotkał, wziętoby go za zło­
dzieja lub rabusia. Ale jakoś dotąd udawało się 

, mu.
Przedpokój posiadał troje drzwi. Jedne na le- 

; wo, które były otworzone i stąd można było wi- 
1 dzleć kuchnię, drugie na prawo lekko uchylone. 

Czy tędy wszedł Lisowski ? W środku przedpoko­
ju, pokryte do połowy portyerą były trzecie drzwi 
zamknięte. Ślimak domyślił się, że przez nie 
wchodzi się do salonu i jakiś czas stojąc niezde­
cydowany zbliżył się.

Jeszcze całkowicie do drzwi nie doszedł, gdy 
usłyszał miękki, delikatny głos kobiecy.

— Teraz odejdź, książę, zobaczymy się jutro 
rano na dworcu kolei. Będę tam punktualnie. Je­
żeli nasze szczęście ma się spełnić...

Nie mogła dokończyć. Padł strzał jeden 1 
drugi.

— Jezus Marya! — dało się słyszeć wewnątrz, 
a potem zrobiło się cicho.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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